
R ok V I I I . K raków, Sobota 11 K w ietn ia  1903. Jr. 15.

( ' c n a  p r e n u m e r a t y
7, przesyłką:

w Austryi:

kor. 4.—
9 -n •

rocznie . . 
półrocznie . 
kwartalnie

za granicą:

rocznie . . . .  kor. 5 .— 
półrocznie . . . „ 2.60
kwartalnie . . „ 1.30
Pojedyńczy numer 10 hal.

Prenumeratą
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adresem:

Redakcya „Prawdy11 

Kraków, ul. Kanonicza Nr. 7.

Biuro redakcyi otw arte co ­
dziennie, z wyjątkiem  świąt 
i niedziel, od godz. 11— 12 
przed p. i od 3 — 4 popoł.

N ieopieczętow ane rekla- 
macye w olne są od opłaty  

pocztowej

pismo poświęcone sprawom religijnym, narodowym, 

politycznym, gospodarskim i rozrywce.
R ękopisów  się nie zwraca' 
Nie przyjmuje się listów  

nieopłaconych.

„Jeśli P a n  n ie  zbuduje domu, próśno  pracow ali, k tórzy qo b udu ją11. Psalm 261. 

W ychodzi co sobotę.

O dp ow iedz ia ln y  Redaktor i W y d a w c a : X,. Dr. Franciszek Gołba.

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus. Moclmy się za Ojca św„ Leona XIII.

Zmartwychwstańmy!

Z m artw ychw stańcie! wola do nas budząca się 
do życia  p rzyroda, um ajona zielenią i ustrojona kw ie­
ciem a  rozw eselona śpiewem  ptaków.

Z m a r t w y c h w s t a ń c i e !  w zyw a nas po tę­
żnym  głosem kaznodziejów  i rzew nem i nabożeństw am i 
w ielkopostnem i najdroższa nasza M atka, Kościół k a ­
tolicki.

Z m a r t w y c h w s t a ń c i e !  odzyw a się sm utnie 
m atk a  O jczyzna.

Czyż nie posłucham y tego potrójnego w ezw ania? 
Czyż będziem y gnuśnieć i nie zabierzem y się do p racy  
n a  roli, gdy p rzy roda  zachęca  nas i obiecuje hojną 
nagrodę? Szalonym  byłby  ten gospodarz, k tó ry b y  za ­
niedbał pow stać do p racy  na roli, bo zginąłby z głodu.

Czyż nie pójdziem y za głosem Kościoła i nie 
porzucim y grzechów , k tóre odebrały  nam  życie łaski 
i pog rąży ły  w śm ierci odciąw szy dusze nasze od 
C hrystusa Pana, jak b y  gałązk i od żywotnego pnia 
drzew a.

Zgubę w ieczną zgotuje sobie ten, kto nie po­
rzuci w ystępków , kto nie pojedna się z Bogiem i nie 
zm artw ychw stan ie  do życ ia  łaski* życ ia  n ad p rzy ro ­
dzonego.

W reszcie zm artw y ch w stań m y  do życ ia  narodo­
wego, gdyż tego dom aga się od nas m a tk a  O jczyzna.

W yjdźm y, jak  ci śp iący  ry ce rze  z T atr, z jask iń  
ciem noty, zbudźm y się ze snu lenistw a duchowego 
i p racu jm y  d la odzyskan ia wolności.

Gdy zaśp iew am y tę u roczystą  polską pieśń: 
»W e s o ł y  n a m  d z i e ń  d z i ś  n a s t a ł «,  pam ię­
tajm y, że tem u ty lko  zaświeci dzień wesoły, kto po­
słuchał potrójnego głosu... My kato licy  w ierzym y sil­

nie, źe C hrystus P an  jest Bogiem i że zm artw y ch w sta ł 
praw dziw ie, w ysłużyw szy  nam  m ożnoś| zm artw y ch ­
w stan ia  do życ ia  łask i i życ ia  wiecznego; m y k a ­
t o l i c y  i P o l a  c jr  w ierzym y > źe m ocą Boga i p racą  
w łasną odw alim y kam ień niewoli, k tó rym  p rzy w ab ia  
nas przem oc wroga, przeto też z tem przekonaniem  
i z tą  nadzieją żyjem y i p racujem y, że nastan ie  ów  
d z i e ń ,  k t ó r e g o  z n a s  k a ż d y  ż ą d a ł . . .

W  tej też nadziei ślem y w am  najdrożsi B rac ia  
pozdrowienie i życzenie: A lleluja, Bogu chw ała, że 
nam  pozwolił obchodzić uroczyście św ięta W ie lk a­
nocne i łączy m y  się z w szystkim i duchowo, tak  
z W am i, k tó rzy  na swej ziemi pozostajecie, lub też k tó ­
rzy  pośród obcych zm artw ychw stan ie  święcicie. Z m ar­
tw ychw stańm y... alleluja...

List z Wiednia.

Wiedeń 4 Kwietnia 1903.

Od ^ z a s u  ostatniego listu  upłynęło 2 tygodnie. 
W czasie tym  R ada państw a odbyła 3 posiedzenia — 
resztę  dni w ypełniły  p race  posłów w Kom isyach. 
O brady w izbie oprócz d robnych  sp raw  toczyły  się 
głównie nad odpowiedzią m in istra  obrony krajow ej, 
ja k ą  dał n a  in terpe lacyę jednego z posłów w spraw ie 
pojedynków.

Kolo polskie rów nież odbyło posiedzenie, na  któ- 
rem  om awiano sp raw y  kolei lokalnych  we wschodniej 
G alicyi, sp raw ę w ezw ania rządu, by zniżył cenę soli 
kuchennej, sp raw ę in te rp e lacy jn ą  odnośnie do p ro ­
jek tu  m ającej się zaw rzeć ugody z W ęgram i, przy- 
czem  podniesiono, iż w projekcie tej ugody są p u n k ta  
grożące galicyjskiem u handlow i trzodą i uchw alono
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s ta ra ć  się niebezpieczeństw o to usunąć; następnie om a­
wiano p rzy toczoną wyżej sp raw ę pojedynkow ą, oraz 
sp raw ę em igracyi i bezrobocia.

Z p o w o d u  p o ż a r u  w  g m i n i e  P i e k a r y  
p o w i e c i e  k r a k o w s k i m ,  gdzie 23 gospodarstw  
w łościańskich doszczętnie zgorzało, wniósł p o s e ł  
W  o j t  y g a  wniosek n ag ły  w  izbie, by rząd  pogorzel­
com przyszedł z pomocą. T ak ą  sam ą pe tycyę  wniósł 
k rakow sk i w ydział R ady powiatowej.

W  piątek  t. j. 3 bm. zakończy ła izba sw e p rzed ­
św iąteczne obrady, ale zaiste zakończy ła pod bardzo 
sum utnem  w rażeniem .

Oto nie zd a rzy ły  się jeszcze ch y b a  w żadnym  
parlam encie, by p o s e ł  p r z e m a w i a j ą c y  z a p ł a ­
k a ł .  A jednak  zdarzyło  się to w au s try ack ie j Radzie 
państw a w piątek  3 b. m. przed sam em  zakończeniem  
posiedzenia. T ym  posłem był li r. P i n i ń s k  i, b r a t  
nam iestnika, k tó ry  stan ą ł w  o b r o n i e  c z c i  s w e j  
m a t k i ,  zm arłej przed 11 laty , a  zniew ażonej w in- 
terpe lacy i wniesionej w tym  tygodniu przez posła 
D aszyńskiego i jego tow arzyszy , oraz k ilku rusk ich  
posłów. W  in terpe lacy i tej poruszył poseł D aszyński 
sp raw ę spadku po niejakim  Tuszyńskim , i p rzy  tej 
sposobności napadł na  cześć wielu osób daw no z m a r­
ły c h , m iędzy tym i n a  m atkę nam iestn ika i jego 
b ra ta  posła.

U m arli bronić się nie m ogą; dlatego też syn  
zm arłej, poseł hr. Piniński, s tan ą ł w  obronie czci swej 
m atk i, bo tak  m u n ak azy w a ł n iety lko honor, ale 
i obow iązek synow ski. Nic też dziwnego, że p rzem a­
w iając zap łakał. Również i Koło polskie, przez pismo 
w ystosow ane do p rezy d en ta  Izby, dało w y raz  swem u 
oburzeniu przeciw  podobnemu zniew ażaniu  grobów, 
ja k  rów nież w szyscy  inni posłowie obecni w  Izbie 
fa k t ten za złe wzięli. Nie było ty lko  w Izbie posła 
D aszyńskiego.

W szystk ie  ludy  na ca łym  świecie, nie w yjm ując 
pogan i dzikich ludzi, czczą sw ych  zm arłych , a  n a ­
w et R zym ianie z czasów  swego pogaństw a zostawili 
nam  zdanie: «0 u m arły ch  nie należy  żle mówić». 
N aw et m iędzy zw ierzętam i jest ty lko  jeden ga tunek  
zw ierząt, k tó ry  odkopuje groby i w yw leka trupy .

T ym czasem  z pom iędzy ludzi zna lazła  się g a r ­
s tk a  socyalistów , (gdyż nie sądzę, by w szyscy  socya- 
liści ten postępek pochwalili), k tó rzy  n aru szy li groby, 
spokój i cześć zm arłych , a  zatem  i spokój rodzin 
ży jących , a  po nich pozostałych.

W idział poseł D aszyńsk i coś złego w postępo­
w aniu nam iestn ika , mógł w ystąp ić  z in te rp e lacy ą  
przeciw  jego osobie, jako  ży jącej i m ogącej się b ro ­
nić, i n ik tby  się tem u nie dziwił, ale, by  w ystąp ić  
przeciw  ży jącem u człow iekow i, i d latego odw alać 
g roby  i odbierać wobec całego św iata  część zm arłym , 
to n i e  j e s t  g o d n e  c z ł o w i e k a !

P rzy k ro  mi bardzo, że ta k ą  w strę tn ą  sp raw ę

poruszyłem  w  tym  liście, ale chcę zw rócić tym  listem 
uw agę Sz. Czytelników , iż tak  jak  we w szystk ich  n a ­
rodach, tak  i w naszym  narodzie m uszą być różne 
stronn ictw a i polityczne party e , k tó re w zajem nie się 
ścierając, w alczą  o swe p raw a. Ale to jest w a lk a  m ię­
dzy żyjącym i. Jeżeli zaś jakieś stronnictw o w w alce 
tej bierze się już do bezczeszczenia zm arłych , by 
tym  sposobem ży jący m  dokuczyć, to od stronn ic tw a 
takiego ze w strę tem  odwrócić się należy, bo tu  już 
nie p rzekonan ia polityczne, nie ty lko uczucia religijne, 
ale i najśw iętsze uczucia ludzkie są ciężko dotknięte.

K ończąc list mój — składam  Szanow nym  Czy­
telnikom  «Praw dy» życzenia św iąteczne: Oby W am  
Szanow ni C zytelnicy  nigdy serce z bólu nie pękało 
i łzy  ócz w aszych nie przepełn iały  z powodu sponie­
w ieran ia  czci W aszych  zm arłych  m atek.

Wojtyga.

Wiadomości z całego świata.
Warszawa. Ilość katolików  w W arszaw ie  w z ra ­

sta  i zbliża się do cy fry  pól miliona. N atom iast ilość 
księży i parafii p raw ie  się nie zw iększa; obecnie li­
czba księży razem  z w ikaryuszam i w para fiach  nie 
p rz ek ra cza  60 osób, na  jednego więc k ap łan a  w y p ad a  
obecnie po 6 —7 tysięcy parafian . N iektóre parafie 
są nadzw yczaj ludne, liczące po 60 tysięcy przeszło 
dusz. Jes t tedy  niepodobieństwem, ab y  jeden k ap łan  
mógł obsłużyć 6 —7 tysięcy  dusz.

Żydów  w  W arszaw ie  jest ogrom na ilość: na  
dw óch katolików  w y p ad a  jeden żyd.

Wiedeń. W  jesieni, ja k  donoszą n iektóre gazety , 
n astąp i spotkanie c a ra  M ikołaja, k ró la  E dw arda  i c e ­
sa rza  W ilhelm a w K openhadze.

Chorwacya. W  Z agrzebiu  urządzili studenci de- 
m o n stracy ą  p rzeciw  W ęgrom . S tudenci zgrom adzili 
się przed d y re k cy ą  kolei państw ow ej i chcieli ze r­
w ać z gm achu herby  i nap isy  w ęgiersk ie, w  czem  
im policya przeszkodziła. S tudenci poczęli bom bar­
dow ać do gm achu  butelkam i a tram en tu . Te sam e 
zajśc ia  pow tórzyły  się przed gm achem  głównej po­
czty . W  piątek  w ieczorem  pogaszono la ta rn ie  tak, 
że połowa m iasta  pogrążona by ła  w ciem nościach. 
K om pania żołnierzy w y ru szy ła  dla obrony dy rek cy i 
kolei, gdyż tam  zgrom adziło się najw ięcej studentów . 
P rzed  budynkiem  red ak cy i «Narodni Nowine» o b rzu ­
cono policyę kam ieniam i. Pow ybijano tam  w szystk ie  
szyby. W ojsko z nasadzonym i bagnetam i opróżniło 
p lac i obsadziło w szystk ie głów niejsze b u d y n k i, by 
je bronić przed atakam i.

Sprawa macedońska. Z w iadom ości nadeszłych  
ze wschodu okazuje się, że ru ch  rew o lu cy jn y  wzmógł 
się tam  ostatnim i czasy. K om itety rew olucy jne usi­
łu ją  para liżow ać pokojową ak cy ę  re fo rm , a  z d ru ­
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giej strony  w ystępu ją i A lbańczycy  przeciw  re fo r­
mom, jak ie  T u rc y a  zam ierza w prow adzić w M ace­
donii pod naciskiem  m ocarstw . A lbańczycy , k tó rzy  
są T u rk a m i, ośw iadczyli, iż przeciw ni są dla tego 
reformom, że każde zaprow adzenie reform  pociągnęło 
za sobą dla su łtan a  u tra tę  prow incyi. U derzyli n a ­
wet na  M itrow icę, gdzie p rzebyw a konsul rosyjski, 
lecz zostali odparci, przyczem  konsul został rannym . 
Słowem położenie w M acedonii bardzo jest groźnem .

Rzym. Leon X III. postanowił o bdarzyć upom in­
kam i w szystk ie dzieci, k tóre p rzy sz ły  na św iat w R zy ­
mie w dniu jubileuszow ym  3 lutego. Zgłoszono 96 
dzieci, m iędzy innem i tro jaczki. W szystk ie ochrzczono 
w bazy lice  św. Piotra.

Hiszpania. W  całym  k ra ju  po w iększych m ia ­
s tach  w ybuch ły  rozruchy , k tó re w yw ołują .studenci 
uniw ersytetów . Powodem rozruchów’ jest pono obraza, 
jak ą  w yrządził żan d arm  studentow i w Salam ance, 
za k tó rym  ujm ują się te raz  studenci w całym  
k ra ju . R ozruchy  m ają  c h a ra k te r  groźny. W  M ad ry ­
cie stoczyli studenci oraz robotnicy fo rm alną bitw ę 
z policyą.

Holandya. W  całej H olandyi w ybuch ł s tre jk  ge­
neralny . Obejm uje on coraz szersze szeregi robotni­
ków. Robotnicy ośw iadczyli, źe s tre jk u  nie spowodo­
w ała  kw estya  zap ła ty , lecz, że zw raca  on się fa k ty ­
cznie przeciw  proponow anym  ustaw om  antistrejko- 
wym. R ząd m ianowicie chcąc się zabezpieczyć prze­
ciw  strejkom , wniósł w  parlam encie ustaw ę, k tó rab y  
zabezpieczyła k ra j przed w yw oływ aniem  strejków . 
Otóż te raz  robotnicy strejk iem  jeneralnym  żąd ają  
cofnięcia ty ch  przedłożeń. R ząd czyni w y siłk i, ab y  
ru ch  na  kolejach u trz y m a ć , powołuje więc coraz 
więcej wojska. W  m iastach  w iększych przychodzi 
często do s ta rć  m iędzy robotnikam i a  policyą. T ru ­
dno przew idzieć, jak  się sp ra w a  ca ła  zakończy.

Anglia. N areszcie postanow ił rząd  angielsk i z ła ­
godzić nieco los biednych i u c iskanych  Irlandczyków . 
D otychczas nie wolno iin było n ab y w ać  ziemi we 
w łasnym  k ra ju , mogli ją  ty lko dzierżaw ić. T eraz 
przedłożył rząd  angielski izbie Dosłów p ro jek t, umo­
żliw iający  irlandzkim  dzierżaw com  nabyw anie  ziemi 
przez udzielanie im pożyczek, k tóre m ają  być sp ła­
cone w ciągu 6 8 ’/2 lat. N a ten cel w y zn acza  rząd  
w p ierw szych  trzech  la tach  przeszło 100 milionów 
koron, a  w la tach  następnych  zam ierza n aw et pod­
w yższyć tę kw otę, jeżeli okaże się tego potrzeba. 
R ząd sąd z i, źe na przeprow adzenie tej reform y w y­
s ta rc zy  ze dw a m iliony koron. Nie ulega w ątpliw o­
ści, że by leby  p arlam en t angielski zgodził się na  ten 
projekt, I r la n d czy c y  sk o rzy sta ją  z tej ulgi, ab y  mieć 
w łasny  kaw ałek  ziemi.

K ury włoskie.

Nie ulega wątpliwości, źe hodowla drobiu, a  szcze­
gólnie kur, jest jedną z najw ażn iejszych  gałęzi gospo­
d ars tw a  wiejskiego. Nie m a dziś cha ty , nie m a dw o­
ru  gdzieby nie chow ano mniej lub więcej k u r, a  nie 
dziw bo d o starcza ją  nam  one sm acznego m ię sa , jaj 
a w reszcie pierza.

Po w siach m ałorolni nasi gospodarze chow ają 
k u ry  przew ażnie d la  jaj — powinni się przeto s ta ra ć  
o k u ry , k tó re  niosą ja j ja k  najw ięcej i stosunkowo 
najw iększych. N ajlepiej do tego n ad a ją  się k u ry  wło­
skie — które podług uznan ia  I  galicyjskiego T ow arzy ­
stw a d la  chow u drobiu w Jarosław iu  najodpowiedniej­
sze są do n aszych  w arunków  i uznane są za najnie- 
śliwsze. Są one rzeczyw iście bardzo nieśne, bo rocznie 
niosą po 170 do 180 ja j i rozpoczynają  nieść już 
w g rudn iu  a  czasem  i wcześniej. J a ja  od ty ch  k u r 
są duże, w ażą po 6 do 7 deka — każdy  je więc 
chętnie kupi i lepiej zapłaci. K u ry  te są nadzw yczaj 
ruch liw e — z tego też powodu rzadko kw oka ją , nie 
n ad a ją  się przeto do w ysiadyw ania.

Upierzenie k u r w łoskich by w a rozm aitej barw y : 
białe, czarne, żółte, jastrzębiow ate, kuropatw ie i t. d., 
a  głów ną cechą tej ra sy  są: żółte nogi i żółty dziób, 
wielki grzebień u k u ry  zw ieszający  się na dół a  u ko­
g u ta  ste rczący  do góry. Cała postać w ogóle jest • 
zg rab n a  i w spaniała.

K u ry  te chowra  się ta k  samo ja k  w szystk ie nasze 
k u ry  a  w jad le  nie są zupełnie w ybredne. Najpiękniej 
w y g ląd a ją  włoskie ku ropa tw iak i i rad zę  w szystkim  
chodowcom drobiu, by ra sę  tę ja k  najprędzej u sie 
bie zaprow adzili, bo ona bardzo a  bardzo n a  to za ­
sługuje. C hcąc dać  sposobność w szystk im  chętnym  
do zaopatrzpn ia  się w ja ja  zarodowe tychże k u r 

! mogę odstąpić te ja ja  po 12 h a lerzy  za  sztukę, lecz 
ty lko  p renum eratorom  »Praw dy«. — W  końcu n ad ­
mienię, że za te k u ry  zostałem  nagrodzony n a  zeszło­
rocznej w ystaw ie drobiu w Jarosław iu  m edalem  bron- 
zow ym  ck. M inisterstw a rolnictw a, a  na  w ystaw ie 
wr Tarnow ie m edalem sreb rnym  krajow ego T o w arzy ­
stw a chowu drobiu we Lwowie. —

K toby z Szanow nych Czytelników  »P ra w d y «
I ja ja  sprowradził, zechce je po odebraniu z poczty  
j  przechow ać przez cz te ry  dni w spokoju w chłodnem  

m iejscu i dopiero następnie niech je podłoży pod 
kurę , a  w ylęg będzie pewny.

6 kwietnia 1903.
Józef D rew ko

kier. szk o ły  w S iem iech ow ie o. p. G rom nik.
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Słówko o jarmarkach.
Ju tro  p rzy p ad a  ja rm a rk  w m iasteczku X .. od- 

dalonem  o 16 kilom etrów, poju trze w mieście C..., 
a  jeszcze za 2 dni w S... Jakób  powiezie paśnego 
w ieprza na  sp rz ed aż ,' Józef p ragn ie kupić krow inę 
z k ap k ą  m leka, K asper wobec tęgiej zimy, m usi za ­
o p atrzy ć  i siebie i dzieci i służbę w jak i ta k i p rz y ­
odziewek, a  inny  jeszcze m a przyw ieść żelaza na 
wóz, desek i t  p. koniecznie potrzebnych  rzeczy  w go­
spodarstw ie. K ażdy z w ym ienionych ma, jak  widzicie 
łask aw i C zytelnicy, w ażny  interes do załatw ienia, 
i m usi jech ać  na ja rm ark .

W ielu jednak  wlecze się po to tylko, by p rz y ­
wieść nieco soli, krup, nafty  lub pozbyć ta k ą  bag a­
telkę, jak  dwoje k u rczą t, jednę lub dwie osełki m asła, 
k tóre to n ieraz i we wsi dałoby się pozbyć nienaj- 
zgorzej.

Ja rm a rk i są  dobrodziejstwem  dla pewnej okolicy, 
lecz ty lko  w tedy, gdy ludność umie z nich rozsądnie 
k o rzy stać . D la wielu, niestety, d la wielu, szczególniej 
tak ich , k tó rzy b y  to sam o kupić lub sp rzedać mogli 
w m iejscu lub w m iejscow ych sk lep ikach  — są w prost 
zabójcze, jak  zabójczym  jest dla człow ieka g rzy b  ja ­
dow ity, chociaż zew nętrzny  jego w ygląd jest piękny 
i d la oka przyjem ny. J a rm a rk i d la tak ich  są istną 
ru in ą  m oralną  i m atery a ln ą . Czyż mało m am y tak ich  

■ gospodyń i gospodarzy, k tó ry ch  częste w yjażdżki, 
mimo, że nie lubią się napijać, a  chw ilam i i do p racy  
się nie lenią, zgubiły  i zn iszczy ły  m a te ry a ln ie?

T acy  nałogowi ja rm arcza rze , czy  słota, czy  po­
goda, w loką się co tydzień  n a  ja rm a rk  z czem  ? po 
co ? — p y ta  niejeden z cicha. Oto po to, że się tak  
nauczyli, że popadli w nałóg w łóczenia się. J a k  k u ­
rz ący  be Z' fajki, pijak nałogow y bez owej śm ierdziu- 
chy, proceśnik bez repliki, dupliki, k w adryphk i, je­
dnego dnia się nie obejdzie, tak  ja rm arczasz  um arłby  
z tęsknoty  za jarm arczk iem . T ak  go coś kusi, tak  
pali, że rad y  sobie dać nie może, no .zaprzęga koni- 
ska, w siada wśród najp iln ie jszych  robót polnych na 
wózek i wio! W drodze spotkał się z kum oterkiem , 
w ypito po «bombeczce piwa», opłacić trzeb a  było ro­
gatkę, targow e, zjeść coś ciepłego, dzieciskom  choć 
po cuk ierku  kupić do domu i t. d. i t. d., nie m ówiąc 
już o odpraw ianiu  trzech, czterech , a  naw et i pięciu 
s tacy j kieliszkow ych w powrocie do domu. Z ysk  na 
za sp rzedany  tow ar w porów naniu z w ydatkam i, 
k ilka  ra z y  mniejszy.

Czyż wobec takiego s tanu  rzeczy, wobec s tra ty  
czasu, wobec zniszczenia in w en ta rza  i t. d., może się 
dziać  dobrze m iędzy nam i ? pewnie, że nie.

D latego też zacni C zytelnicy, zw raca jm y  wT spo­
sób uczciw y, przy jacielsk i uw agę naszym  sąsiadom  
na podobne niew łaściw ości, a  p rzy słu ży m y  się dobrze

najp rzód  im sam y m jja  następnie Bogu, k ra jow i i c a ­
łem u społeczeństw u polskiem u, boć: «Oszczędność
i p raca, narody  wzoogaca».

Franciszek Szczepański.

Przyjaciele ludu.
Obra/. /. życia  ludu p o lsk iego  w G alicy i, n ak reślon y  w il-ch 
aktach z( śp iew am i przez  ś. p. ks. Ja n a  W róbla, proboszcza  

w K rólów ce obok Bochni.

OSOBY:

przyjąć. Janka.

| WOJCIECH MIERZWA, g O S p o d a r / ,

z G łupichow a.
' KALASANTY RATAJ, g o s p o d a r z

z G łupichow a.
APOLONIA “WOJCIECHOWA Z G łu- 

pichowa.
DOROTA KALASANTOWA Z G lu-

pichowa. 
j o c h y m  i m e r g l u c k , propiuator  

z G łupichow a. 
m o s i e k , je g o  syn  12-letni. 
b e r e k  (B arach) e l e n d , propi­

nator z M ądrychowa.
PODEOŻNY.

ŻANDARM.

CHÓR I  LCD Z A  SCENĄ.

ZBIGNIEW PRAWDZIC, wlaŚCicip.1 
M ądrychowa. 

m ic h a l  k o r o n i a k , n au czyciel 
z M ądrychowa. 

j a n e k  k o ł o d z i e j , jego  siostrze­
niec.

STANISŁAW \

WŁADYSŁAW j
BARTOSZ PODKOWA, kow al zG lu -  

pichowa.
AGATA, jogo  żona. 
k a s i a  ich córka,
FIL IP  MOCZYDŁO, W Ó jt Z G lll-

pichowa. 
w a ł e k  jeg o  syn. 
w i c e k  p a I.i d r a b , pokątny pi­

sarz z G łupichow a.

I. i m .  A k t w Gtupichowio;, II. A k t w M ądrychowie.

AKT I
K arczm a w G łupichow ie.

SCENA 1. (monolog).

.j o c h y m  (zamyka drzwi na klucz, bez jupicy zasiada)

»F;ijn, ze rr fajn, interes nadarzow uje sze mi, 
te raz  w nasz Glupichów... dziedzic s ta re  k aw a le r leży 

; chore z łóżkiem, a  jego m ają tek  leży cale  w długach.
1 Ny! ja  gadam , zie ani pan dziedzic, ani jego m ajun- 

tek nie bedum  sze w ykurow ać: jedyn  pudzie na kir- 
kóf, drugi, m am  rzy c , m ajun tek  pańszkie, pudzie na 
liczy tae je , a ja  mu będę kupić, bo m am  pieniądzuf; 

1 z propinacye i tra fik  co rok ty siącu f cy s ty ch  cworo;
. z handele co rok ty siącu f cy sty ch  dwoje, ze speku- 

lacye powiatowe ty siącu f cy sty ch  półtora, a  z lichfa, 
aj, waj! co rok ty siącu f cy s ty ch  cworo. Ny! (ogląda 

! sic) ale może Juchym kow i kto  słysy, co ja  go m am  
pieniądzuf'!! Co m am , nikiem u nie powiem, abo ja  
go kiem u o k rad ?  Abo mnie to goje nase w G łupicho­
wie nie sianu ją ?  — nie lub ią? nie dajum ? Psieciem  
tu jus obiw atel od lokuf tsidzieścioro przi g luw nym  
goszcziniec. K użde weszele u m nif, kuże ksciny  u mnie, 
kużde pogzieby u mnie, kużde zabaw y u mnie, k u ­
żde bal u mnie, kużda sk a rg a  chłopskie do becirk  
u mnie, ra d a  gm inna u mnie, wójt zafdy u m nie — ce- 
mubi go nie?!
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ALLELUJA!!
(Z k rw aw ej k a rty  dzie jów  naszych).

W szystko  m a się ku  wiośnie.
Bazie n a  w ierzbach, osikach i iw ach, srebrzą 

się już do sionka. P ta szy n y  św iergocą w polach, 
a  i las poczyna oddechą&| tą wonią wiosenną, k tó ra  
tak  pokrzepia, tak  odświeża zm ęczonych ludzi. — 
W szystko  m a się ku wiośnie.

Gdzieniegdzie już skiby świeżo odorane leżą, 
jak  czarn e  wstęgi, gdzieniegdzie m łoda tra w a  zieleni | 
się i wabi oko. A w wiosce I  b i a  n y, jak  to zw ykle i 
przed św iętam i około domów, k rz ą ta ją  się gospodynie. I

Tylko jak aś  cisza sm ętna rozw iała  się tu do 
okolą. Kobiety, dziew częta, uw ijające się p rzy  p racy  
nie gaw ędzą wesoło, naw et dzieci ja k  zasępione spo­
g lądają  przed  siebie.

Co w ia tr wionie od strony  lasu  — nadsłuchu ją  
-wszyscy, czy  niem a w nim jakiej nowiny. Co chm ura, 
pędzona na  niebie, przysłoni na chw ilę słońce, spo­
g lądają  w szyscy, czy  nie zostanie tu  ona na długo 
i przyniesie ponurych  wieści.

Jestto  W ielki C zw artek  1. kw ietnia 1863 roku.
Zbliża się W ielkanoc — nadchodzi dzień Z m a rt­

w ychw stan ia , dzień, w k tó rym  w szystkie dzw ony na 
ziemi polskiej brzm ieć poczną w ołaniem : A l l e l u j a !  
w k tó rym  nadziei prom ienne słońce rozblyśnie s tru ­
m ieniem św iatła  i przypom ni, i ż  k t o  p r z e t r w a  
c z a s  m ą k ,  b o l u  i p o k u t y  — z m a r t w y c h ­
w s t a ł -  m o ż e  w t r y u m f i e  i w e s e l u !

Czemuż w l b i a n a c h  sm utek c z a rn y ?
Przejdzie jeszcze sm ętny dzień W ielkiego P ią tku , 

minie jeszcze W ielka Sobota, a  potem zaśw ita  ranek , 
ozłocony blaskiem  słońca, dzw ony poczną w ołać n a  
R esurekcyę — około kościółka drogiego rozw inie się 
jak  rzek a  szeroka fa la  ludu idącego z p rocesyą i śpie­
w aniem  «Alleluja»... Czemu ty, wiosko, nie pokrze­
pisz się tą  m yślą? ...

Cicho i c ich o ...
S ta ra  D ugajłow a, la t przeszło 60 m ająca, siedzi 

n a  przyzbie pod ch a tą  i mówi do synow ej:
— D arm o tw oja robota, ty  się go nie spodziewaj 

an i na Święta, an i n a  potem.
— Matko! czem uż mi serce ran ic ie? ... Obiecał — 

przyjdzie. Nie tak i on, jak- myślicie. Co wojna, to 
wojna, ale Święto m a swoje prawo. G dzieżby w tak ie  
święto jeszcze wojnę robili.

— P am iętam  ja  już wojnę. S traszn a  ona. W y ­
w oła z cha ty , w yw iedzie w lasy , a le  nie p rzy p ro ­
wadzi do domu. Z apali tam  gdzieś serca  ludziom, ab y  
gorzało ogniem, a le  nie zgasi ognia tego, aż  jak  zim ­
nym  piaskiem  oczy zasypie.

— Nie mówcie, m atko! W ojna jednym  śm ierć 
niesie, ale drugim  ż y c i e  w o l n e  daje. — J a k  się 
w ąż owinie około narodu, trzeba go zrzucić!...

— Co g ad asz? ... nie--jeden wąż, ale ty siące  ich 
otoczyło nas — a  nasi tak  nie będą tru ć  i zabijać 
ja k  oni .. D ar m a tw oja ro b o ta ... na św ięta ty  się go 
nie spodziew aj...

D ugajłow a podniosła się od roboty i spogląda na 
m atkę z zdziwieniem:

— I to w y mówicie? W y — coście go sam i w y ­
praw ili do w alki i sam i nauczyli, jak  za wolność 
trzeb a  się pośw ięcać?...

Moje dziecko dobre — rzeknie staruszeczka, 
w sta jąc  z przyzb) i podchodząc ku wrotom. M iałam 
ich, ty ch  synaczków  czterech-—prawTda?.. Żadnegom  
nie żałow ała, gdy szli, p raw daf.1 . Nie wrócili tam ci, 
nie wróci ten ... a ja  nie płaczę, p ra w d a ? ... — Nie 
p laczże i ty ... Jak o  ta  wiosna, co rzu ca  z iarna  na  
w szystk ie żniwa, tak  m y m usim y daw ać synów  na 
żęcie wielkie, na s traszn ą  kośbę... P rzy jd ą  kiedyś 
ta cy  na  nasze miejsce, k tó rzy  powiedzą: N ie  z d e p ­
t a ł  n a s  w r ó g ,  b o ś c i e u c z y l i ,  j a k  g o  od- 
g a  n i a  ć.

Synow a zadum ała się.
Jeszcze nigdy tak  m atk a  nie mówiła. Zaw sze 

pokrzepiała nadzieją, zaw sze otuchy dodaw ała, zaw ­
sze k aza ła  się spodziew ać więcej dobra, jak  zła. Cze­
m uż dzisiaj ten ton żałobny ?

S ta ra  D ugajłow a pow lokła się przed w ro ta  koś­
cielne, odkąd syn do pow stania, ostatni syn, poszedł, 
ona codzień na progu kościoła k lęczy  i ciche szepce 
pacierze.

Poszła i teraz. — A synow a z dziećmi sp rzęty  
um yw a, w zdycha i nadsłuchuje z niepokojem, czyli 
od lasu  jak ie  wieści nie p ły n ą . . .

D ugajło, ubogi szlachcic litewski, zorganizow ał 
w swej wiosce rodzinnej oddział pow stańczy  i wTraz  
z kiędzem  Piotrowiczem, w ik ary m  sąsiedniej parafii, 
poszli w  lasy .

W ioska Ib iany , położona blisko Kowna, m iała 
m ieszkańców  ubogich, ale oświeconych. B yły  tam  rody 
szlacheckie, o jak ich  M inkiewicz wspom ina w  «Panu 
Tadeuszu*, rody niesplam ione żadną zdradą, samo- 
lubstw em  lub gnuśnością, rody, k tó re  d aw ały  zaw sze 
dzielnych synów  i sz lachetnych  ojców, a  kobiety tam  
w ychow yw ały  dzieci z m yślą o Bogu i O jczyźnie.

Ib ian y  nie jeden ra z  M oskalom dokuczyły . Ob­
rońców  m iały  wielu, a  tchórzów  i zdrajców  nigdy. 
Ja k ż e  sobie M oskal może dać rad ę  z ta k im i? .. .  Od­
k ąd  M uraw iew  w W ilnie rządzi i jak  lew  w yciąga 
pazu ry , ab y  L itw ę całą zabić, spalić, zadusić, powie­
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sić, w ym ordow ać i rozstrzelać , odtąd Ib ian y  ciągle 
m u są w myśli.

Co on z niem i zrobi, ab y  ukorzy ły  się przed 
wolą c a ra ?  Co on zrobi, z tym i ludźmi, aby  praw o­
sław ie przyjęli, aby  rub le  b ra li i donosili, co się wokoło 
dzieje ? . . .

W szystk ie sposoby darem ne.
Aż oto ku wielkiej radości M uraw iew a donoszą 

m u o D ugajle.
— Co ? Z Ib ian  D ugajło w yprow adził w  lasy  

46 lu d zi?  Co ? . . .  On dobrał im broń, on jeszcze śmie 
z nam i do w alk i s ta w a ć ? . . .  T eraz już  koniec Ibia- 
n o m . . .  Śm ierć, mord, ogień, nie pow stańcom , ale 
całej w s i! . ..

M uraw ie w w ydał rozkazy .
L itw a  ca ła  jęczy  i k rw aw i się pod stopam i tego 

w ieszatela i m ordercy, a  ty , wiosko, biedna, w y  Ib iany  
ubożuchne, m yślicież jeszcze is tn ie ć ? .. .

S ta ra  D ugajłow a w W ielką Sobotę u Bożego 
G robu schy lona kornie pow tarza  ra z  po raz :

«K tóryś za nas cierp iał ran y , Jezu  C hryste! 
zm iłuj się nad nami!» a  od lasu  idzie jak b y  c ichy  
szm er zboża na łanie, szept ludzi zb liża jących  się do 
w io sk i. . .

K siądz Piotrow icz w raz  z D ugajlą  idą n a  czele, 
za  nim i pow stańcy.

Pomodlim y się p rzy  Grobie Zbaw iciela, mówi 
ks. Piotrow icz, w yspow iadam  w as nocą cichą, a  gdy 
nad  św item  u derzą  dzw ony, gdy ru szy m y  procesyą 
wokoło kościoła... zaśpiew am y radośnie: A l l e l u j a . . .  
A l l e l u j a !  P o l s c e ,  L i t w i e  i R u s i ! . . .  A l l e l u j a  
t e j  z i e m i  d r o g i e j ,  k t ó r a  w i e l u  Ś w i ę t y c h  
w y c h o w a ł a  i w i e l u  w i e l k i c h  d a ł a  w n a ­
r o d z i e ! . . .

I d ą ! . . .
Ju ż  się w ioska c ich a  upow ila m głą w ieczorną, 

ja k  dziecię uśpione n a  ręk u  m atki. Ju ż  się gw iazdy 
roz tliły  na  niebie, jak  b ry lan tó w  roje rozwieszone 
w  górze, już noc idzie zdała, noc g łucha i cicha, 
k tó ra  zm ęczone oczy zam yka, strudzone ram iona 
u k ład a  n a  spoczynek i sm utne serca  koi snam i, o ja ­
kichś lepszych św iatach  i czy s ty ch  duszach.

P rzy  Grobie Z baw iciela jeszcze g a rs tk a  ludzi 
kończy  pacierze, jeszcze k ap łan  siwy, u k ry w szy  czoło 
w dłoniach, rozpam iętyw a M ękę Z b aw cy ...

W tem  w eszli oni do kościółka.
N a k o lanach  zb liżają  się \ło  k rzy ża , położonego 

na ziemi, ca łu ją  ra n y  u nóg Z baw cy  i m odlą się ci­
chym  sze p te m ...

K siądz Piotrow icz w yszedł z z a k ry s ty i ze stu łą  
n a  ram ionach, ks. proboszcz uczyn ił to samo — po­
w stańcy  spow iadają s ię . . .

K ościółek zam knięty . Ś w iatła  pogaszono, ty lko 
k ilk a  lam pek m iga bladym i płom ykam i, a  od ty ch  
płomieni rzuci się czasem  błysk  n a  pochylone czoło

W D A

pow stańca, na te oczy łzam i zroszone, n a  te usta  
drżące, k tó re ca łu jąc  k rzyż , p o w tarza ją  ze sk ru ch ą  
i żąłem : « Bo ż e !  b ą d ź  m i ł o ś ć  i w m n i e  g r z e ­
s z n e m u ! . . .  B o ż e !  b ą d ź  m i ł o ś c i  w m n i e  g r z e ­
s z  n e m u !» ...

Idzie noc dalej. Ju ż  na  zegarze czasu  p rzesu ­
nęło się godzin k ilka, a  drzw i kościelnych nie otw arto, 
księża nie wyszli, pow stańcy do domów swoich i do 
rodzin nie poszli.

Modlą się... czu w ają  i przygotow ują na  święto 
wielkie, święto radosne. O czw arte j rano  już niebo 
szarzeć zaczęło — a  m ieszkańcy  Ib ian  z ch a t się 
w ysypali i szli ścieżyną ku kościołowi.

Niebo było pogodne — a  potem jasne i cudnie 
piękne.

U derzy ły  dzw ony — procesyą o tacza  kościół — 
brzm ią  śpiew y radosne i uroczyste, rozlega się p rze ­
p iękna m elodya stare j naszej pieśni:

«Przez Twoje Św ięte Zmartwychwstanie*
a potem

«W esoly nam dziś dzień nastał,
Którego z nas każdy żądał.
T ego dnia Chrystus zm artwychwstał 

A lleluja, A lleluja, Alleluja!*

a  żony, m atki, dzieci, s ta rcy  osiwiali spoglądają ze 
szczęściem  i radością nadm ierną na  sto jących  obok 
powstańców, k tó rzy  obdają cześć Bogu, — k o rzą  się 
przed  M ajestatem  Z baw cy, n ieulęknieni i silni wobec 
wroga, s ta ją  ta c y  pokorni i pochyleni wobec Ojca 
i cichego B aran k a , utajonego w Najśw. Sakram encie. 
Od kościółka, n a  w zgórzu stojącego, p łynie echo pieśni 
i dzwonów nad  ch a ty  bieluchne, nad s trzech y  osu­
szone, nad ogrody rozległe i potem kędyś, aż  o ścianę 
lasu  bije, jak  skrzydło  anioła, jak  wołanie m a tk i . . .

— Ludzie, wioski, cha ty , pola, la s y ! . . .  słu­
chajcie! Oto w ielki dzień ch w ały  i tryum fu! — Oto 
śm ierć pokonana, oto Bóg z w y c ię ż y ł...  odw alił k a ­
mień grobowy, pokonał złą przem oc — i chociaż straże  
s t a ły . . .  011 w sta ł z g ro b u . . .  i ż y je ! .. .  Modli się wieś 
litew ska, m odlą się jej ch a ty  i ogrody, po la  i lasy .. 
Z pieśnią dzwonów', z głosem ludu śpiew ającego łączy  
się wieś uboga i oto brzm i dookoła:

«AIłełuja! A lleluja! Alleluja!*
** *

Ju ż  trzeci ra z  dokoła kościoła wije się fa la  ludu 
idącego z płonącem i św iecam i w ręku , gdy oto s ta ją  
w szyscy  jak  skam ieniali. P rzed  nim i stoi kordon ko­
zaków  z w ym ierzonym i bagnetam i do ludu.

— - Stać! Ani k roku  dalej, oznajm ia w ysłann ik  
M uraw iew a. Za b u n t przeciw  carow i, za  podniesienie 
broni p rzeciw  niem u, oto rozkaz w y d an y  i za raz  będzie 
w ykonany.

— My się modlimy, szepce sta ru szek  pleban, 
uklęknijcie! Oto Bóg przed  wami! Ten sam  P an  Bóg,
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w  którego i w y przecież w ierzycie, boście chrześc i­
janie, Ten sam  Bóg, k tó ry  i za w as k rew  p rze la ł.— 
U klęknijcie, oddajcie Mu cześć!

K ozacy stoją. A d ju tan t M uraw iew a przekleń­
stw em  plugaw i tę u roczystą  chw ilę świętą.

— W szakże tu  nie p lac bitw y, odzyw a się p le ­
ban, w szak  tu  nie b u n t . .. pa trzc ie  — ci, o k tó ry ch  
tak  się gniew acie, iż broń ujęli, stoją spokojni i cisi, 
oni do was m ierzyć nie będą, oni w  w as dziś w ro­
gów nie w id z ą . . .  p rzyszli się modlić, p rzyszli oddać 
cześć N ajw yższem u — z Grobu Z m artw y ch w sta ­
łemu. — On dziś g rzechy  p rzebacza  — On dziś m i­
łość rozlew a. — U klęknijcie p rzed  Nim!

Od ściany  lasu, od p rzestrzen i pól, od c h a t roz­
św ietlonych w schodzącem  słońcem, płynie żałosne 
wołanie:

— U klęknijcie! Oddajcie Mu cześć! Bóg to ten 
sam , w którego Im ię i w y  o ch rzcz en i! ...

— W S ybir w szystkich! — brzm i kom enda w y ­
słann ika M uraw iew a. — D ugajlo i ksiądz Piotrow icz, 
tu  — przed  kościołem  m ają  być  za raz  pow ieszen i!... 
B rać  ich!__

— Ludzie! szepce k ap łan  siw y, zaczekajcie! 
n iech lud  odprow adzi z p rocesyą Boga w drzw i koś­
cielne . . .  Niechże On, u k ry ty  w  Hostyi, zostanie zło- 
żon n a  o łtarzu! N iechże nie w ykonuje się m ord w  Jego 
obliczu! Ludzie! — W szak  dziś święto Z m artw y ch ­
w stan ia  !. . .

— Nie wolno ru szy ć  się nikom u!
P ro cesy ą  stoi, chorągw iam i w ia tr  powiew a, pło­

mienie u św iec m igają, po licach  kobiet, starców , 
toczą się Izy rzęsiste, a  pow stańcy, pochyleni przed 
M onstrancyą pow tarza ją :

«Boże! bądź m iłościw m nie grzesznemu!*
— N a gałęż z nimi!
K ozacy ich biorą.
— L u d z ie !. . .  Oni się spow iadali tej nocy, niechże 

p rzy jm ą Boga, niechże n a  śm ierć zaopatrzeni zostaną, 
prosi k ap łan  z płaczem .

A kobiety płaczem  w ybuchnąw szy , pow tarzają :
— Niech p rzy jm ą B aran k a! Niech z Bogiem 

g in ą ! . . .
S ta ra  D ugajłow a p rzyw lok ła  się do syna:
— Nie um rzesz, synaczku , szepce m u ledwie 

dosłyszalnym  głosem — jeszcze żyć będzie tw e serce, 
i tw a dusza w  dzieciach tw oich i o n i  n i e  z a ­
p o m n ą ,  c o  M o s k a l .

B iedna żona D ugajły , niem a z bolu i rozpaczy , 
an i słow a nie rzecze, jeno p a trz y  w  niego i pa trzy , 
a  usta  jej co raz  bledsze i oczy coraz krw aw sze, aż  
zdaje się, jeśli łzy  popłyną, sam ą k rw ią  toczyć się 
b ę d ą . . .

— W ieszać! brzm i kom enda m oskiewska.
W ia tr  chorągw iam i powiewa, płom ienie świec

trzy m an y ch  w  ręk u  m ig a ją . . .  lud stoi jak  skam ie-
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n ia ly ... a  oni zdz iera ją  sza ty  — k ład ą  n a  szyję po­
w rozy  — ciągną w  górę.

— Zbaw co! C h ry s te ! . ..  zaw ołał pleban siw y 
i welonem z ram ion za k ry w a  M onstrancyę, a  w  oczach 
m u coraz ciem niej — serce bić u s ta je . . .

Zbrodnia straszna, piekielna, sza tańska, stanęła  
naprzec iw  tej procesyi, idącej w  ra n ek  W ielkiejnocy 
i u rą g a jąc  śm iechem  nikczem ności, p iw a n a  k rzy ż  
niesiony n a  przodzie, n a  chorągw ie poświęcane, na  
H ostyę trzy m an ą  w  ręk u  k ap łana , n a  ten lud zacny  
i niew inny.

D w a cia ła  zaw isły  tuż naprzeciw  drzw i koś­
cielnych  . . .  dw a c ia ła  ru n ę ły  bez czucia. M atka D u­
g ajły  i żona jego zb ielały  jak  chusty .

Porw ali się p o w stań cy ...
— C hryste! P rzebacz! Ale m y bronić m u sim ... 

P rzebacz! ale n a  m ordy zezwolić n ie m o ż n a .. .  P rze­
bacz ! . . .  a le  zbrodnię trzeba zdeptać, zgnębić, zniw e­
czyć. Tyś dlatego cierpiał, i konał, ab y  by ła  sp ra ­
wiedliwość, nie zb ro d n ia !. . .

A k ap łan  siw y im rzecze:
— P rzyszliście  na  m odlitw ę — módlcie s ię . . .  

dziś — w alczy ć  nie będziecie! W as g a rs tk a  ty lko  i to 
bez b ro n i! ...

Uklękli!
K apłan  stoi w  środku, jak  duch biały, w  sza ­

tach  k o śc ie ln y ch . . .  dzw ony m ilc z ą . . .  lud m ilczy ...
— Podpalić kościół! brzm i rozkaz sługi Wie- 

szatela.
— W ieś podpalić w  cz te rech  rogach!
Ju ż  płonie kościółek s ta ry , już  ch a ty  strze la ją  

płom ieni łuną i isk ier g w iazd am i. . .  a  lud  k lęczy  — 
i modli s ię . . .  C hrystus w śród niego — dookoła dym  — 
pożar, trz a sk  i p rzek leństw a kozackie.

— W yprow adzić z obór bydło! Z ap rząd z  pługi! 
Z aorać  wieś, ogrody, drogi! D opala jące się ch a ty  zbu­
rzy ć , rozrzucić  — w szystko zaorać! — kom endę w y ­
daje m oskal okru tny .

I  słońce weszło już wysoko n a  niebo i n ach y la  
się już niżej ku  zachodowi, a  lud klęczy , om dlały 
k ap łan  leży  z M onstrancyą w dłoniach — gdzie by ł 
kościół, t lą  się jeszcze resztki. — O paleni od ognia 
w ieśniacy, an i się nie ruszy li, ran ione sk ram i kobiety 
an i jękły . O! L ud nie odstąpi Z baw cy ; w szak  On 
m iędzy nimi, choć ta k  pohańbiony, choć tak  ubiczo­
w an y , choć ta k  w ypędzony z ubogiego domku 
S w ego. . .

Gdzie b y ły  Ib iany , już  ty lko ziem ia zaorana.
Z ziemi tej jeszcze dym ią resztk i obalonych 

gruzów , na  ziem i tej bieleją gdzieniegdzie rozsypane 
śc ian y  — czasem  jak aś  ch u sta  b ia ła  migoce, jak  
p ła tek  śn ieg u . . .

— W  S y b ir ! . ..  b rzm i kom enda m oskala.
K ozacy o tacza ją  lud, sieką kolbam i, tn ą  n a h a ­

jam i, w loką omdlałego i n a  pół żyw ego k ap łan a  i pę­
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dzą w dal. M ura wiew kaza ł pędzić ich przez W ilno — 
w yjdzie sam  i popatrzy  na dzieło swoje o k ru tn ik .. .

Idzie p rocesyą ludu litew sk ieg o ... ale jak że  od- 
miennem, od tej procesyi re su rre k c \jn e j przed chw ilą! 
Świece już pogasły, chorągw ie już połam ane i podep- t  

tane, pieśni rzew nej i radosnej zarazem  ostatni ton 
zginął w ję k u . . .  a  przecież to dzień W ielki°jnocy 
i po całej ziemi brzm i radosne A lleluja!

0  Litwo! gdzież Twoje «Alleluja» w tym  p a­
m iętnym  sm utnym  roku  1863 ?

W  tym  sm utnym  pochodzie tw ych  dzieci na ; 
S ybir — w tej p rzerw anej procesyi pobożnego ludu, 
czyż nie ponaw iają się scen \ z p ierw szych wieków 
kościoła Chrystusowego, gdy srogie Neronów i Dyo- 
k lecyanów  zg rzy ty  zag łuszyć p ragnęły , wesołe A lle­
luja, p row adząc mnogie procesye św. M ęczenników 
n a  aren ę  a m fite a tru ! .. .

O Litwo! gdzie tw oja w ioska uboga, m atk a  sz la ­
che tnych  obrońców wolności, Ib iany, bliskie K ow ień­
skiej doliny y. . .

W szystko  zn ik ło !...
Kościółek, cha ty , drzew a, ogrody, ścieżki i ście­

żynk i — zorane.
M onstracyę w ydarto  z rą k  omdlałego kap łana , 

k tó ry  potrafił jeszcze n a  czas spożyć H ostyę P rze­
najśw iętszą, stopili M oskale n a  order d la M uraw iew a, 
lud pognali w S yb ir i przedłożyli carow i z tryum fem  
rapo rt, iż w ielkie dzieło zostało w y k o n a n e . . .

K tóż zliczy, ile tak ich  i w iększych zbrodni po­
pełniła M o sk w a!...

A jednak  —
Carów  cia ła  już  robactw o stoczyło — M uraw iew a 

czaszka  w prochu się ta rz a  — a  n a  L itw ie nie za ­
pom niano modlitw, nie stracono w iary , nie w yzię­
biono ducha!

O! D roga Litwo! Od ty lu  wieków z losami Polski 
złączona, nie zapom nij i nadal, czem  b y ł i jest mo­
sk al d la Ciebie, nie w ierz mu dziś zw łaszcza, gdy 
sza tańsk im  sw ym  sp ry tem  jad  nienaw iści do b rac i 
Twej chce wszczepić. W ierz i ufaj dalej Bogu — 
a  Polski się trzym aj! Z Polską skojarzona pokonałaś 
n iegdyś k rzy żack ie  plemię. Z Polską nierozdzielna 
pokonasz — da Bóg — szy zm a ty ck ą  hydrę!

T ysiąc  ra zy  spalone i zaorane gn iazda nasze 
rodzinne odżyją — n a  nowo pow staną i w dzień 
W ielkiejnocy po całej Litwie, Polsce i Rusi brzm ieć 
będą zaw sze pełne ch w ały  i uw ielbienia

«A 1 l e  1 u j a !»

B o n i e c i  g i n ą ,  k t ó r y m  w y r o k  ś m i e r c i  
d a j e  c a r ,  a l e ^ i ,  k t ó r z y  z a b i j a j ą  w s o b i e  
d u c h  a, n i e  z n a j ą  o o c n o t a ,  m ę s t w o  i h a  r  t, 
i n i e  z m a r t w y c h w s t a j ą  z u p a d k ó w __

B  u-.

Bronowanie łąk .

J a k  w ielką w artość d la  ro ln ika stanow ią łąki, 
tego nie potrzeba dowodzić. K ażdy w ieśniak ceni 
wysoko ł ą k i , lecz żaden nie s ta ra  się o polepszenie 
tychże.

Jednym  z w arunków  w p ły w ający ch  w w ysokim  
stopniu n a  ilość i jakość siana jest m iędzy innym i 
bronow anie ł ą k , dotąd zupełnie m iędz\ w ieśniakam i 
n ieprak tykow ane

B ronow anie jak  fachow cy w s k a z u ją , powinno 
być  w ykonyw ane w obecnym  czasie t. j. z począ­
tkiem  k w ie tn ia , kiedy łąk i zaczy n a ją  p okryw ać się 
zielenią i k iedy dostatecznie obeschną.’ Ażeby brono­
w anie przyniosło pożądany  skutek, w inno być  w yko­
nane  cięźkiem i bronam i w zdłuż i na  poprzeg, w celu 
dokładnego zdarc ia  w ierzchniej w arstew ki ziemi.

Bronow anie m a ten  dobry skutek, iż u ła tw ia  
dostęp ożyw czem u pow ietrzu do korzonków  traw , 
następnie oczyszcza łąk ę  z m chów  i chw astów , p rze ­
rzedziw szy  nieco porost, daje m ożność pozostałej t r a ­
wie tem  silniej się zakorzen iać  i ro z rastać .

D ośw iadczenia uczonych w y k azały , iż brono­
w anie łąk  w pływ a nadzw yczaj dodatnio na  w zrost 
traw , dlatego też każdy, posiadający  choćby m ałą 
łączkę  lub k aw ałek  traw n ika , powinien zbronow ać 
go a  następnie polać rozcieńczoną gnojów ką lub  po­
sy p ać  w raz ie  możności superfosforatem . W prow a­
dzając tę now ość spo tka się d z ia ła jący  z ironicznym  
śm iechem  otoczenia, lecz nie powinien się z rażać  
drw inam i sąsiadów , k tó rzy  gospodaru jąc po starem u, 
na dużym  nieraz gruncie  nie m ogą krow iny  w ycho­
w ać, ale iść z postępem  czasu  i k ażd y  k aw ałek  zie­
mi należycie obrobić i możliwie w yzyskać.

Sułkow ice dnia 5 kw ietn ia  1903.

Hierwdm Malina.

Kraków. — Druk W . L. A nczyca i  Spółki.
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J a  m am  pieniądzuf, ja  mogę sze zapalić  siv- 
ster Kuba« za dw a centuf, (zapala cygaro) ja  będę sze 
dw ur kupić i ćw u rk ą  jeździć ua  spacy r, albo potym u 
drogo chłopom pareelem  moje obsar dw orski sprzje- 
dać! Zoj, zoj, Juchym ek! (potem deklamuje z gestyku­
lacją):

1.
Jaśn ie  panie Juchym ie 
T ak  mi będzie na imię;
J u c h y m , Juchym , pun wielki®,
Powie o nim  goj wszelki.

2.

Po ru n ck ach  mię ca łow ać (cmoka sic w rękę) 
D l a  m n i e  we dw ur charow ać 
Bedum w szyćkie w loszczany,
Nie na  żadne jus pany!

3.
P an y  robiąm  »bendz« z góry,
P recz pudom ich bachory :
Z ż i d k u f bedum  sze pany, —
Z panuf bedum  galgany .

4.
Ż idki rozum  fajn maj urn,
Z głowem  się ulęgajum ;
H irsza, R otschiida m ajum ,
Bjedym  się nie strachajum .

5.
Żidki m ajum  dobry  śmir,
To sze jadum  herum  hier,
Goj weg! goj weg! gojowie:
Ju ch y m  pun w Głupichowie.

6.
Ś lakcicuf sze boicie?
To wij chłopi nie wjcie,
Ze pań scy zn a  tyn  pańska,
Posed z W islem do G dańska.

7.
To w y chłopy nie wjcie,
Że żidki już dziedziczę?
Żidkom goje charu jeie!
Żidkom nuzki całujcie!...

...N y! ale co to bedzie z ty m  now ym  ksiądz 
w G łupicliów !... J a  widzę, że ty n  gałech  żidkom nie 
zycy ; aj! waj! jak  im u straśno  z ocuf patrzi. Ny! ale 
żidki m ajum  dobry śmir, ja  m u go bede p rzyn ieść  
piwo..., w ódka..., w ino..., czelenczina..., b a ran in a ..., 
i ra ry tn e  p rezy n t na  kościół..., na św in ta ..., to wun 
nie bedzie tak ie  złe na żidkuf... i bedzie ałłes git. 
(śmieje sic), H a... ha ... h a ... bedzie ałłes git!

SCENA 2.

(Jochym i Mosiek wchodzi i mówi):

Juzem  moje m am ele ćw ierć m ila odprowadził 
i w idziałem  tego nowego kszandz; ałem  zrobił śprung, 
bom się zlunk, ta k  tym  u gałech  straśno  z ocuf pa- 
tsi... A potym  slisałem  dw a goje gadać:

j o c h y m  (z ciekawości przerywa prędko)'.
A co wuni byli gadać?

m o s i e k  (smutno):
Ze tyn  nowa gałech żidkuf będzie nie lubowrać.

j o c h y m  (zafrasowany powtarza):
K iksti Mojsi?! T yn now a gałech żidkuf bedzie 

nie lubow ać... (patrzy na zegarek), tsi na jedenastą. 
Kiedy jesce goje nie fnet bedum  skońcyć sum a a  gosz- 
czje do nas nie za raz  bedum  przyjść, to siadaj dzi- 
cie, tw oje ta te  bedzie tobie trocha  ucyć, ja k  żyć na 
szwiecie, żeby sie nie d ać  gojom i nie d ać  sze ich 
ksindzom ksiw da robić.

MOSIEK.

Ny! co ja  m am  robić?

JOCHYM.

Ti Mojsi m as b y ć  a  fa jn  m uzykant.

m o s i e k  (przerywa):
Ny, jak  ja  bede m uzykan t, ja k  ja  ni m am  ani 

sksipce... an i b asy ... ani k la rn e t... an i trum ba... ani 
cym bale... an i drum la??!

JOCHYM.

Ał... ti m as być  dzicze inakse m uzykant. Poco 
ciebie ze sm ykiem  jechać po stru n ach  z baran ich  fla ­
ków? abo w k la rn e t p iskać... abo w cim balkiem  bzię- 
ceć, kiedi ty  mozes na gojach ślicznie w ygryw ać.

m o s i e k  (prędko przerywa).
Ałe z cym ??

JOCHYM.

Z rozum em  i gjębem.

m o s i e k  (zafrasowany).
N y ..., ja  znow u nie wim,

JOCHYM.

To słuchaj. Z kuzdym  bundź g rzecny  i przi- 
jem ny. Ślicnie gadaj, proś, jak  ci sie bedzie opłacić. 
Kw'al... ty tu łu j... chłopa panym , m iescana obiwate- 
lem, obiw atela baronym , grafem ... i... jesce w yżyj.

Bedzie sie chłop na p an a  przed ciebie sk arż ić?  
P rzyśw iaca j chłopowi, k tó ra  słysy, a  fluktuj panowi,
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k tó re  nie słysy. Bedzie sie znuf pun na chłopa przed 
ciebie sk arż ić?  P rzy św iaea j panow i, k tó ra  słysy, 
a  fluk tu j ehłopowi, k tó ra  nie słysy.

I tak  se Mojsi, g ra j w innych  kaw ałk ach , a  po­
wiem, żeś a  fajn  m uzykan t;

m o s i e k  (ucieszony).
A, wa, to już te raz  wim.

JOCHYM,

Ałe ti Mojsi, m as być  jesce a  fajn  cy ru lik . Ti 
m as pum pow ać gojuf, jak  ślicne pijaw ecka.

m o s i e k  (zaniepokojony)
Ny, a  jak  ja  sie bede s tre f nić?

j o c h y m  (zniecierpliwiony).
Ti głupi! Ti z gojuf nie potsiebujes sam e po- 

soka pum pow ać; niech w uni ży ją; ałe piniundz... 
c h a łu p a ... k ro w a ...la s ... łu n k a ...g ru n t.. .a b o s p rz y n ty ...  
to m as ciungnąć z gojuf, a  delikatn ie... a m undrze...

m o s i e k  (ciekawie),
Ale z c y m?

JOCHYM.

Z rozum em ... z pam ięciom ... z giem biem ... z no- 
giem ... z rek iem ... z p ap irym ... a  naw et z becyrkiem .

MOSIEK.
W ussy dues?

j o c h y m  (zgnićwany tupa nogą).
To jesce to g łupia bachor nie rozum is? (grożąc) 

•Ja ciebie kijem  bede nag n ać  rozum  do gluf.

m o s i e k  (przelękniony wyciąga ręce).
Moje tatele, ja  juz bede a  fajn  cyru lik , 

j o c h y m  (udobruchany).
Słuchaj woszle! Ty m as m ieć a  grojse liandele 

i ślicne prooinacyje i dobrze o tw arte  k asa  pozyekow a 
dla gojuf. I tak im  pompem m as dopiro fajn cy ru ly - 
kować.

m o s i e k  (całuje ojca w rękę).
Jak ż e  to?

JOCHYM.

Ano tak : dobzie spsedaj i dobzie kup.
1) W isoko ceń, mało bier, jak  się duzo nie dii, 

a le  zafdi ze zysk. Psjes pom yłkę zapaku j gorsiejse 
a nie lepsiejse tow ar; mniejse, a  nie w inkse w aga...

2) Goj tobie bedzie co chcieć spsjedać?? Bundż 
ty  tu a  fa jn  cy ru lik  z dobrem  pijaw eckiem . Psiniesie 
w un tobie z i m o w e  ubran ie z bidym  na spsjedaj? 
Ty zundaj l e t n i e ,  k tu re  w un nim a, a bedzies to 
zimowe taniej kupić od niego. — Psiniesie w un tobie 
znowu l e t n i e  ub ran ie  z bidym  na spsiedaj? Ty 
zundaj z i m o w e ,  k tu re  w un ni ma, a  bedzies to 
letnie taniej od niego kupić. Psiniesie ci kto psienica 
z bidym  na spsiedaj? ty  zundaj owies, k tu re  w un ni

1

i

m a a  bedzies taniej kupić od niego tyn  psienica. 
I tak  dalej.

m o s i e k  (mieszony).
Zrozum iałem  jus teraz, tatele.

JOCHYM.

A wies ty  Mojsi, od kogo lepiej jak ie  rzec  kupić? 

m o s i e k  (zamiast odpowiedzi rusza ramionami).

JOCHYM,

Lepij kupić od głupiego śpiebub abo m arno­
traw cę, abo pijaka, abo ud złodzieja, niżej ceny... 
za  karm elik ... za kozik... za papieros... za jedno 
d ram a... za kielisek śnaps... za puł darm o, jak  od 
porzundnego ojca, abo gospodarza, abo w łaściciela, 
podług targow e cena.

(Ciąg dalszy  nastąpi).

ROZMAITOŚCI.
Nadzwyczajny dodatek dołączamy do tego numeru 

„Praw dy11. Jest to wzruszająca powieść z czasów powstania 
w r. 1863 .

Chrześniaki Ojca ŚW Leon XIII postanowił trzymać 
do chrztu wszystkie dzieci, które przyszły na świat, w R zy­
mie w dniu jubileuszowym 3 lutego. Zgłoszono 96 dzieci, 
między innemi — trojaczki. W szystkie ochrzczono w bazylice 
świętego Piotra.

Przyjaciele „Prawdy" zjednywajcie nowych prenume­
ratorów. Gazeta „Prawda“ podaje zdrowy pokarm duchowy, 
gdyż jest katolicką, a nie socyalistyczną lub bezwyznaniową.

| „Prawda11 podaje wiadomości prawnicze i udziela porady 
prawnej, poncza o gospodarstwie i podaje wiadomości z ca­
łego świata. Taka gazeta jest prawdziwą szkołą oświaty, re 
ligii i moralności. Zapraszajcie do ich nabycia przyjaciół.

„Prawda11 kosztuje tylko 3 korony do końca roku.
Tak nowy prenumerator, jakoteż ten, który go zjednał, 

dostanie 2 książeczki z Biblioteki „Prawdy11 zadarmo. Trzeba 
naprzód posłać 3 korony i podpisać tak zjednywającego,

| jakoteż nowego prenumeratora nazwisko i imię, miejsce za- 
1 mieszkania i ostatnią pocztę. Im więcej prenumeratorów, tern 
; obszerniejszą będzie gazeta „Prawda11, albowiem dochody 

przeznaczamy na ulepszenie pisma.
Włościanie przyjadą do Krakowa. Ks. Stanisław 

Gromnicki zawiadamia, że włościanie ze wschodniej części 
kraju przyjadą do Krakowa. My krakowianie radujemy się 
z tego objawu patryotyc-znego naszych braci i podzielimy się 
z Wami Drodzy a mało znani nam Przyjaciele tern, czem 
chata bogata. Pragniemy przedewszystkiem, abyście poznali 

1 zabytki przeszłości i pokrzepili ducha swego u grobów królów 
| i Świętych polskich.

Bliższe szczegóły przybycia można poznać z następu­
jącego listu:

„Z końcem maja b. r. zamierzamy urządzić pielgrzymkę 
włościan z powiatu buczackiego i sąsiednich, do naszego pol­
skiego Rzymu: Krakowa, aby tam uczcić groby naszych świę­
tych Patronów i groby naszych królów, a następnie obaczyć 
Wieliczkę.

„Zaznaczam, że zniżone koszta, podróży III klasy z Bu- 
czacza do Krakowa i napowrót wynoszą 7 guldenów, czyli 
14 koron, a na utrzymanie w czasie podróży wystarczy 10
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koron — noclegi otrzymają pielgrzymi bezpłatnie, nadto przy­
rzekł łaskawie głów ny zarząd Towarzystwa szkoły ludowej, 
że wystara się o bezpłatne wstępy do muzeów i na Wawel, 
że ułatwi zwiedzenie miasta, opłaci przedstawienia ula ludu 
w teatrze, a nawet urządzi dla włościan skromną ucztę.

„Kto chce wziąć udział w tej pielgrzymce, ma się 
zgłosić do podpisanego najpóźniej do 25 kwietnia b. r. i na­
desłać kwotę 14 koron z podaniem dokładnego adresu. Jeżeli 
nie zajdą jakie przeszkody, wyruszy pielgrzymka z Buczacza 
w piątek dnia 211 maja o godzinie 1 w południe; w sobotę 
dnia .30 maja staniemy, da Pan Bóg, rano w Krakowie, 
gdzie zabawimy do wtorku, poczem nastąpi powrót do domu.

„WszysiKie instytucye krajowe i wszystkich naszych 
patryotów proszę gorąco o poparcie tej sprawy, a wykaz 
ofiar na ten cel złożonych, ogłosi się w swoim czasie1'.

W  Buczaczu d. 31 marca 1 9 0 3  r.

Imieniem Komitetu: X . S ta n is ła w  Gromnicki.

Co słychać W Oświęcim iu? Niech będzie pochwalony 
Jezus Chrystus! Już od dawna zamierzałem napisać kilka 
słów w drogocennem piśmie, lecz z powodu braku czasu od­
ciągałem.

Najpierw za umieszczenie przeze mnie podanego arty­
kułu jeszcze w listopadzie, który aczkolwiek w małej cząstce, 
jednak osiągnął pewien cel, zasyłam stokrotne Bóg zapłać.

Przed kilku miesiącami zawiązało się u nas T owarzy­
stwo bezwzględnej wstrzemięźliwości od trunków alkoholi- 
cznych, jako to: wódki, wina i piwa i wogóle od wszystkich 
trunków, n*> których możnaby się upić. Towarzystwo to liczy 
obecnie oło 4 0  członków, to jest takich, którzy żadnych 
trunków nie używają. Wielu z członków pracuje niczem nie 
zrównanemi siłami, aby tylko powstrzymać naród ciężko 
pracujący od marnienia pieniędzy bez najmniejszej korzyści 
przez picie trunków alkoholicznych. W każdą niedzielę od­
bywają się tutaj odczyty w biurze podróży dobrodusznej 
WPani Biesiadeckiej, która tak lud miłuje, że nam lokal 
i światło za darmo użycza; gdyby nie ta zacna Pani, to rze­
czywiście nie moglibyśmy istnieć, gdyż wkładki dowolne są 
tak małe, żeby nam nie wystarczyły na zapłacenie osobnego 
lokalu. Urządzono już tutaj kilka wieczorków, na które przy­
bywało bardzo dużo gości, a to tylko dlatego, że wstępy 
bądźto na wieczorki lub odczyty niedzielne są wolne zawsze, 
a członkowie dokładają starań, aby jak najpiękniej urozmaicić 
każdą niedzielę. Dnia 22  marca b. r. odegrano tutaj sztukę 
ułożoną przez Zenona Parnego pod tytułem „Knajpau, która | 
przedstawia w całtj pełni, jak nędznem jest życie tych, któ- . 
rzy rozrywkę, wypoczynek i wiele innych uroczych przyjem­
ności znajdują tylko po szynkach. Bardzo wiele osób prosi
0 powtórzenie tejże sztuki, która po raz pierwszy tutaj zo 
stała ze świetnem powodzeniem odegrana. Dobrodziejem na- 
szem jest tutaj nasz WPan prezes Krzyżanowski, który więcej 
miłuje naród ciężko pracujący, niż siebie samego, albowiem i 
za jego projektem Towarzystwo to zostało tutaj zawiązane,
1 po dziśdzień dokłada jak największych starań, aby tylko 
lud powstrzymać od ciągłego wysiadywania po szynkach; za 
co też niechaj Bóg mu stokrotnre wynagrodzi.

Może być, że wielu, a może bardzo wielu pomyśli so­
bie lub drugiemu powie: Towarzystwo to tylko się chlubi, że 
nie używają żadnego trunku, a skrycie piją. Ja jednak po­
dając to do tego drogocennego pisma „Prawdy“ kłamać nie 
mogę i muszę zaznaczyć prawie z płaczem zbolałego serca, 
że i tutaj bardzo wiele osób przystępuje do nas, aby się 
szczycić tem, że nie pije, a skrycie czyni tak jak wpierw; 
dlatego też ciągiem staraniem tych gorliwych członków jest: 
takich śledzić i przekonywać się naocznie, a następnie w y  
kreślia się go. Pomimo tego, że więcej członkiem nie jest,

cieszymy się bardzo, jeśli on przychodzi co niedzielę aby so­
bie rozerwać ten czas zamiast w szynku przesiedzieć.

Cieszyłbym się nader, aby we wszystkich wioskach, 
raczyli zacni panowie nauczyciele lub włościanie sami gorli­
wie się tą rzeczą zająć i zaprowadzić odczyty co niedzielę 
po nieszporach ‘o złych skutkach alkoholu, jakie przynosi 
przez używanie go choćby w najmniejszej ilości tak dla ciała 
jak i dla duszy; widzę to dobrze, że dosyć jnż czynią nie­
jedni kierownicy szkół poświęceń dla dziatwy, lecz jeśli jesz­
cze dołożą tych starań, aby lud, który przesiaduje niedziele 
po - szynkach, zabawią, to wówczas mogą się spodziewać już 
tutaj od niejednych stokrotnych podziękowań, a po śmierci 
otrzymają mczem nieopisaną zapłatę od samego Pana Boga. 
Wielu też powie sobie, że jak: chce sam, to się utrzyma. Na 
to ja temu odpowiadam: „Kto z Bogiem, Bóg z nim“. Ja 
sam dzisiaj nie powiem, że jutro lub nawet dzisiaj się po­
wstrzymam od wszelkich trunków, bo gdybym te słowa w y­
powiedział do siebie sam, naonczas nie byłoby nic innego 
tylko pycha, a Bóg pychę karze i bez pomocy Boga nic 
a nic człowiek uczynić sam nie może. Dlatego też każdy, 
który chce się powstrzymać od używania wszelkich trunków, 
którymi można się upić, najpierw niech idzie do spowiedzi, 
a później i do św. Komunii i tam niech gorąco Pana Boga 
błaga o dodanie mu sił, aby wytrwał w tem postanowieniu 
i co dzień w pacierzu niech błaga o wstawieuie się Najśw. 
Maryi Panny za nim do Pana Boga, aby nigdy, a nigdy 
czy to przy weselach lub innych zabawach nie upadł w po­
stanowieniu Jeśli w ten sposób ktoś będzie chciał się po­
wstrzymać, zaręczam mu, że za parę mies.ęcy nie tylko, że 
nie będzie używał, lecz nabierze nawet wstrętu do wszelkich 
trunków. Jeśli znów upadnie, niech znów próbnje, aż wkońcu 
stanie się gwiazdą swej rodziny i prawdziwem dzieckiem  
Boga. Jeśli kto pragnie bliższych wyjaśnień, niech się uda 
wprost do mnie, a ja mu z chęcią udzielę.

Na zakończenie błagam gorąco Najśw. Pannę Maryę 
i mego najukochańszego patrona św. Józefa o wstawienie się 
za mną do Pana Boga, aby życzenia me chociaż w maleń­
kiej cząstce zostały spełnione przez większe święcenie niedziel 
i świąt szczególnie po południu niż dotąd. Czyńmy to wszyscy
0 ile sil naszych starczy na większą cześć i chwałę Boga. 
Widzimy dobrze, w jaki sposób po innych krajach jest wiara 
katolicka prześladowana; to też jeśli i my się zawczasu nie 
weźmiemy do dzieła, może nas tylko to spotkać, co spotkało 
Sodomę i Gumorę. S o łty s  Józef.

Z  ziem słowiańskich C h o r w a c i  walczą już dłuż­
szy czas w obronie praw swoich narodowych przeciw Ma­
dziarom, ale walka ta weszła w nowy okres w ostatnich 
miesiącach. W ęgrzy, którzy doskonale się obławiają podatkami 
chorwackimi, narzekają w sejmie i w dziennikach, że oni 
utrzymują Chorwacyą swym groszem. Chorwaci udowodnili 
już liczbami, ile to milionów oni właśnie dali Madziarom. 
Nadto podniesiono liasio, aby Chorwaci rządzili swymi fun­
duszami niezależnie i samodzieluie., W ęgrzy oczywiście nie 
chcą wypuścić tak dojnej krowy ze swej obory i sprzeciwiają 
się temu gwałtownie. Ale w Chorwacyi wszędzie po miastach
1 miasteczkach odbywają się zgromadzeuia, na których w szy­
stkie głosy zwracają się przeciw Węgrom. W celu łatwiej­
szego osiągnięcia celu zjednoczyły się stronnictwa narodowe 
wszystkie i posłowie opozycyjni podali sobie dłoń do wspól­
nej obrony ojczyzny. Także dzienniki, walczące przeciw ma- 
dziaryzmowi, zlały się ze sobą i zamiast 4  wychodzi ich 
tylko 2 od tygodnia. Gorączka przeciw Węgrom opuszczała 
Chorwatów. Do ognia dolali oliwy sami Madziarzy. Budują 
obecnie w Zigrzebiu dyrekcyę kolejową i napis na gmachu 
umieścili tylko węgierski. To oburzyło do żywego naród cały, 
a zwłaszcza młodzież. Przyszło w zeszły piątek do ogromnych
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demoostracyj. Ludność żąda usunięcia wszelkich napisów i o- 
znak węgierskich. Coraz głośniej i powszechniej rozbrzmiewa 
hasło: „finansowa samodzielność Chorwacyi!11 ■/. M .

Słowo do Braci-RusinÓw! Z Larysza (koło Monaste 
rżysk) nadesłano następujący list:

Czytamy w „Nowym Dzwonku i w „Niedzieli11, co 
to wypisują ruskie gazety na Lachów. Są to same nieuzasa­
dnione zarzuty. Chcą agitatorzy ruscy nas Polaków wyrzucić 
za San, tak, jakbyśmy im tę ziemię ukradli, a my przecież 
tak samo jak wieśniacy ruscy, odziedziczyli tę ziemię w spad­
ku po ojcach i dziadach naszych, albo też w drodze kupna 
nabyliśmy ją na naszą własność.

Jedno mnie dziwi w tej całej sztucznie podjudzanej 
nienawiści, mianowicie to, że zwrócona jest ona głównie prze­
ciw Lachom (Polakom) —  a przecież my tn od Husiatyna 
poza Przemyśl prawie tysiąc już lat mieszkamy.

Inne zaś narodowości później napłynęły. Są we wscho 
dniej Gali cyt kolonie niemieckie, są kolonie żydowskie, żydzi 
są też posiadaczami gruntów większych i małych, ale Rusi­
nom nie zawadzają ani żydzi, ani Niemcy, tylko Polacy.

A wiecie wy, moi panowie agitatorzy, skąd głównie 
bieda u ludu ruskiego? Zliczcie każdy w swojej okolicy, ile 
to każde miasteczko ma b a n k ó w ,  naturalnie żydowskich, 
które nie są kontrolowane należycie i pobierają ogromne pro­
centa od zaległych rat. Tym  bankom żydowskim doskonale 
się powodzi. A ileż to lichwiarzy żydowskich siedzi po wsiach 
ruskich, którzy licytują co trochę niemiłosiernie ostatni doby­
tek chałupnika!

Tam, panowie agitatorzy zwróćcie swą opiekę, a nie 
podjudzajcie przeciw Lachom, bo my chcemy żyć w bratniej 
zgodzie z ludem rnskim, gdyż nie na to nas Pan Bóg stwo­
rzył, abyśm y się wzajemnie zażerali. Życie krótkie jest, i nie 
na to nam dane, abyśm y się nienawidzili, tylko, abyśmy się 
wzajemnie miłowali i wspólnie pracowali ku chwale Bożej 
i zbawieniu naszemu!

N ie chodźmy do karczmy, nie włóczmy się ciągle po 
sądach, nie wydawajmy na niepotrzebne często procesy, to 
i na biedę narzekać nie będziemy.

Wspólnie pracujmy nad utrzymaniem ziemi w rękach 
naszych, aby ta nie przeszła w ręce przybyszów z Palestyny.

J ó z e f  F u ia w ka .
Przyjaciele ludu. Obraz z życia ludu polskiego w Ga- 

licyi, nakreślony w trzech aktach ze śpiewami, napisał ksiądz 
J a n  W r ó b e l ,  proboszcz w Królówce obok Bochni.

Pod tym tytułem umieściliśmy w tym numerze „Praw 
d yu utwór sceniczny, po mistrzowsku napisany przez Ks. W ró­
bla. Ś. p. Ks. Proboszcz J a n  W r ó b e l  był znany szeroko 
jako prawdziwy opiekun i przyjaciel ludu. Z wielką znajo­
mością i z glębokiem współczuciem dla wyzyskiwanych w ło­
ścian, nakreślił Ks. Jan Wróbel dramat, który włościanie mogą 
z ogromnym pożjtkiem  przedstawiać w teatrach wiejskich.

W „Prawdzie11 umieściliśmy tjlk o  pierwszy akt, gdyż 
nie możemy w małem pisemku poświęcać dla jednej sztuki 
za wiele miejsca.

W  k r ó t k i m  j e d n a k  p r z e c i ą g u  c z a s u  u k a ż e  
s i ę  t e n  z n a k o m i t y  u t w ó r  s c e n i c z n y  w o s o b n e j  
k s i ą ż c e ,  w k t ó r e j  p o d a m y  t a k ż e  n u t y  w c e l u  
w y k o n a n i a  p i e ś n i  podczas przedstawienia.

Czysty dochód przeznaczony na restauracyę kościoła 
Matki Boskiej Bolesnej, łaskami słynącej, w Czarnym Potoku.

O D P O W IE D Z I R E D A K C Y I.
J. Krajdocha. Prosimy posyłać pieniądze od siebie, a my 

mamy tu zapisane, że „ Prawdę“ wysyła się Wam pod adre­
sem J. Żaka.

K alendarz kościelny.
12. Niedziela Wielkanocna. Zmartwychwstanie P. —  

i:>. Poniedziałek Wielkanocny, Idy. — 14. w torek, Wale- 
ryana m. 1 5. Środa, Ludwiny, Anastazyi. — 10. Czwar­
tek, Lamberta m. —  17. Piątek, Rudolfa, Roberta. — UL 
Sobota, Apoloniusza.

O głoszenie.
Z dniem 1 maja b. r. otwartą zostaje K r a j o w a  

s z k o ł a  m l e c z a r s k a  w Staromieściu pod Rzeszowem. 
Nauka zacznie się praktycznym niższym kursem mleczarskim, 
który ma na celu zawodowe kształcenie kierowników i po­
mocników dla mleczarń ręcznych i trwać będzie w tym roku 
od 1 m a j a  d o  31 s i e r p n i a .

Uczniowie przyjęci na niż3zy kurs mleczarski dostaną 
pomieszczenie i utrzymanie w zakładzie za opłatą 120  koron; 
Uczniowie niezamożni nie wnoszą żadnych opłat, to znaczy 
d o s t a j ą  b e z p ł a t n i e  p o m i e s z c z e n i e  w z a k ł a ­
d z i e  i w i k t na czas trwania kursu.

Podania o przyjęcie na niższy kurs mleczarski w kraj. 
szkole mleczarskiej wnosić należy najpóźniej do 25 k w i e ­
t n i a  b. r. do W ydziału krajowego. Do podania, które jest 
wolne od stempla, należy dołączyć: 1) metrykę udowodnia- 
jącą, że kandydat ukończył 17-ty rok życia; 2) świadectwo 
szkolne z ukończenia szkoły ludowej; 3) świadectwo zdrowia 
i świadectwo moralności; 4) świadectwo ubóstwa, jeżeli kan­
dydat ubiega się o przyjęcie na kurs mleczarski na koszt 
funduszu krajowego.

Z Wydziału krajowego Królestwa Galicy i i Lodomeryi 
wraz z Wielkiem Księstwem Krakowskiem.

We Lwowie, dnia 31 marca 1903 .

Dwór Łanowice
poczta i stacya kolejowa Sam bor sprzedaje w drodze 
parcelacyi Z wolnej ręki żyzne grunta ludowi polskiemu 
pod bardzo przystępnymi warunkami. Kościół i S zk cła  
polska w miejscu. Zgłoszenia pisemne i osobiste przyjmuje 
na miejscu zamieszkały Kaź. Biliński.

Ziemia dla Braci Polaków.
Zeszłej wiosny ogłosiło k ilk u n astu  daw niej osia­

d łych  M azurów  w Olszaniku wiadom ość o dobrej ziemi 
do sprzedania. Na ich w ezw anie przyby ło  nas dotąd 
18 rodzin i p rzekonaliśm y się, że praw dę ogłoszono. 
M ożemy więc te raz  powiedzieć: Bracia Polacy! Kupuj­
cie dworską ziemię w  Olszaniku, milę od wielkiego mia­
sta Sambora, bo tu jest jeszcze miejsce najmniej na 50 
rodzin. Ziemia doskonała, do słońca, prawie zupełnie 
przepuszczalna po 200 złr. mórg.

Okolica piękna, p rzystępna, drzew ostan dobry. 
W  urzędach  zaręczono nam , że kupno tu  jak  n a j­
pew niejsze. Kościół będziemy mieli na  m iejscu. L u ­
dzie okoliczni mieli w ielkie korzyści z dworu, to te­
ra z  kupno podstępnie g a n ią — ale  nie w ierzcie! Przed 
w yjazdem  piszcie albo do jednego z nas podpisanych 
albo do Z arząd u  dóbr Olszanik, poczta C zerchaw a 
koło Sam bora (dodać trzeb a  na  obszar dworski), to 
w yjdziem y przed  w as na  kolej do Sam bora. J a n  Gie­
rek, F ranciszek  Maj, Józef Sendera, F ran c iszek  Sle- 
p o k u ra , J a n  Żak, gospodarze Polacy na obszarze 
dw orskim  w O lszaniku p. C zerchaw a (koło Sambora).

K r s k ó w .  — D r u k  W .  L. A n e z y e a  1 S p ó ł k i .


